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O p i e ś n i a c h  l u d u .
(W}j»leh c z w a r t y  I o s t a t n i  z obszćrnidjłttfj roa- 

p r . n ,  o tym przedmiocie, napis. ni)  przez 
W a c ł a w a  z 01  ' i h a . )

W  jakim rozumieniu mamy uważać 
krakowiaki i kołomyjki, jużeśmy wyżćj p o ­
wiedzieli. Ostrzedz tu wypada, że nie wszy 
stkie krakowiaki, dziś miedzy ludem upo­
wszechnione, pochodzą od ludu. Rozmo­
k ły  S.ę ony i między szlachtą, jprweszły w 
całą massę narodu, słowem, stały snę praw 
dziwie naiodową poez) ją. Wiele z nich jest 
Łun Izo małćj, albo i żadnćj wartości 5 daje 
Wszakże poznać ducha narodowej p o e z j i ,  
4 z tego powodu na uwagą zasługuje. W wie­
lu krakowiakach zawićrajg się praktyczne 
Zągady, którychjjy s.ę najdojrzalszy filozof 

miał przyczyny powstydzić. Najwiąk- 
> ii część krakowia\ów jest liryczna; znaj­
dujemy wszakże i takie , w których dzia­
łanie rozmową między osobami jest rozwi­
nięte, w których działanie główną treść 
•tanowi, które więc jako zaród poezyi dra­
matycznej uważać należy Są i opisowe, 
®ie zdradzające w niczem własnego uczuc a 
kP>Ćwaka, a tak napomykające lok, wjaŁifń. 

Ły się kiedyś polska epopeja ułożyć dała. —• 
Gdy krakowiaki powszechnie są znane, nie 
^idzę przyczyny przytaczania dowodów.

O kołomyjkach powiedzieliśmy wyżej, 
le nas zastanawiają głębokością porównań, 

rafnością doboru obrazów. Weźmy nie- 
* lóre na p r z y m ir :

Oj I uda sta, łozy ehylut*, kttda im  p o ch y ło , 
Tuda oczy w y k ła d a ju t, kuda seretu m yło .

Co za porównanie pochyłości drzewa 
1 skłonności serca? lecz czyli.! w głębszera 
pojęciu nie jest prawdziwe 1 nie jestże i je­
dno i drogie oparte na konieczn ości o«l 
natury wskazanćj ?
S to jit jaw ir nad woduju, ut wodu pochyły w s in ;  
S to jit ch łopećpry d iw ^zyni. slozam y obmyw s ta : 
Jak sia  ment ne ch y ty ty , — woda koriń  myje ? 
Jakże  ment ne tu zy  ty  —  sarno serce m hlij t !

W  zakochaniu bez nadziei, na której- 
by się oprzćć zdołało, zaiste trafne jest po- 
pobieństwo stanu nieszczęśliwego kochanka 
do drzewa, którego korzeń woda podm y­
wa : musi upaść, jestlo konieczność jego 
położenia; tak i on młodzian łzy wylćwa 
mimo woli, a może i wićdzy ( s a m o  serce 
m h lije j, gdyż to równio wynika z koniecz­
ności jego położenia.
Oj m ij św it ku, oj m ij św itku , jak  m akowy c w itk u , 
Tóżto m y tia zaw ieza ły  w bitu  perem itku  !__

Nie wiem, czy można krócićj i rnocnićj 
się wyrazić na nieszczęśliv/e zamęzcie. Ja.k 
biaty kwiat c-fa makówkę osłania i ją w 
sobie ukrywa , lak ową nieszczęśliwą pere- 
mitką, {perendtka , — zawicie, równie jak 
czepiec, znamię mężatkę w Złoczowskićm , 
Brzeżańskićm, Kołomyjskićrn 1 t. d,  ̂ dla 
niepomyślnie wydanćj cały świat jest za­
wiązany.

P raw dy, praklycznera życiem stwier­
dzone, wyrażają się nie raz w kołomyjkach 
prostym, a jednak bardzo odpowieun.m 
sposobem.

)(
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K oły m ene, serce , lu b ysz) ne ka iy z  n iko m u , 
B o 10 luds poroznosiat’ , jak w ite r■ s atomu.

Komu jest D̂ADct muć skryte) Miłości, 
ten i nitro niniejszego wyrazu bardo dubrZe 
pojmie.

W  inuycn uczucia piękne, głęboko po­
jęte , nawet' w pojaw ionón wyrażenia jako 
prawdziwie poezyjne nam się przedstawiają: 
Kobym buła taka  ja sn a , ja k  ta  zora k ra sn a , 
Sw itytaO ym — zna jukom u  — n iko ty  ne zha tia .

Inne maluj.) stan duszy, właśnie obecne 
uczucie, często w-żartobliwy, często w iro­
niczny, a nawet i bardzo kostyczny sposób:
Sław ne m isto Kołom yja, s ic ze  sław n ijszi Kuty-, 
JVe ienyufby ja  sia  nyn i koby ne tekru ty .

A lb o :
W  mene buc to k  der en e w y , a n i  k ih c i blaszka, 
Jak zamachną to ne łesza  ni Zydu n i L uszka .

W ić i Jttuain, co i gdzie go dolćga.
.  a

Pieśni miłosnych największa ]estliczba. 
Z uczucia miłości, jak z wiecznego pasma, 
snuje się nić nieprzerwana, to gładka, to 
s z o r s tk a ,  r a s  c ie ń jz a  , r a z  g rubsza .  T u  się 
największa pokazuje rozmaitość w cieniowa 
iiiu uczuć i w skreślaniu położenia. Mię­
dzy ludem polskim upowszechniło się bar­
dzo wiele pieśni znanych poetów naszych, 
mianowicie Karpińskiego i Kniaźuina Nie 
przestają ony dla tego być pieśniami ludu. 
Nie pochodzą od ludu, ale przeszły do ludu, 
coby się było nigdy nie sta ło , gdyby me 
były  zupełnie w sposobie ludu ułożone. 
Zaspićwaj prostćj dziewczynie najładniejszą 
piosneczkę, jeżeli nie jest narodowa, nie 
pojmie j ć j , i odpowić c», »jakoś nie przy­
pada,« albo Rusinka, że mc jde do składuje 
zanućże jćj piosnkę, choćbyś ją i sam ułcr- 
ży ł ,  jeżeli jest prawdziwie rodowita, po­
wtórzy ci od razu. —  Pieśni miłosne ru 
sk'e mają te wszystkie charaktery, o któ­
rych wy*ćj mówiliśmy. Przelanie ich na p a ­
p ier, ni? małym podlega trudnościom. J ę ­
zyk ruski nić ma grammatyki, nić ma s ło ­
wnika, W  wymawianiu w różnych mićj- 
scacb , różny jest zachowany sposób. In a­
czej wymawia Góral w Sanockiem, inaczćj 
w Kołom yjskiem , inaczej chłop na P o d o ­
lu, inaczćj koło Lwowa. _ Chcąc więc coś 
doskonałego w yro b ić , trzebaby tak posią*

pić* jak zrobił Wilk Stefanowicz, który wy­
dając zbiór pieśni serbskich, wydał oraz 
serbską grammatykę, ustalił j  'sownią, dnia 
dzi#ićj«zego nąjwięcćj logiczną w całej E u ­
ropie, i wydal słownik serbski ze względem 
na dyjalekly tego języka. Nim kiedyś po- 
do&tie dzieła i wrwakim języku powstaną, 
zdaje się być w spisywaniu pieśni ludu naj­
lepszą zajadą, tak pisać, jak lud wymawia, 
choćby i oczywiście grammątyczne zacho­
dziły błędy. —

Nie mnićjszą znajdujemy trudność w 
zachowaniu pewnćj miary wiersza. Niektóre 
pieśni są zupełnie metryczne; w innych zaś, 
osobliwie z czasów dawnićjszych, pewnćj 
miary dómacać się niemożna; nie wiedzićć, 
gdzie sięwićrsz kończy, gdzie się drugi za- 
czyn a ;ryrry  nie okażą w tern pewnćj drogi, 
gdyż nie są wszędzie zachowane ; często 
środkowe słowo wićrsza rymuje się z osta- 
tnićm , ostatnie zaś nie rymują ~ię ze sobą; 
owe początkowe o/, d a , tu i t. d. nie wszę­
dzie wskazują początek wićrsza: wszystko 
to są -właściwości prostćj narodowćj poezyi, 
do których należytego ocenienia tytko bliż­
sze obeznanie się z rzeczą doprowadza. — 
Pójdźmyż teraz dalćj do ułożenia zwrotek - 
pieśni. Rzadko się trafi dostać pieśń, w ató- 
rćjby zwrotki były w prawym porządku ; 
w każdym prawie miejscu inny zachowują 
porządek, więcćj lub mniej tpićwają zwro­
tek: uporządkowanie w.ęc końieezn e jest 
potrzebne, z wielką jednak oględnością po­
stępować neleży , ażeby miasto naprawie­
nia, nie popsuć zupełnie rzeczy i nie zatrzćć 
lego, co właściwie wartość pieśni stanowi. 
Często te same zwrotki w różnych znpjdują 
się pieśniach, których nie można uważać 
jako waryjanty, ale trzeba je mićć koniecz­
nie za osobne pieśpi. Łatwo się to da w y­
tłumaczyć, gdy zważymy, jak podobne pie­
śni powstają. Jak  u nas zwykle do tekstu 
dorabia się muzyka, tak przeciwnie u ludu 
często do znanej naelucly i tekst się dorabia* 
Układa się więc nowe zwrotki podług po* 
trzeby, co zaś ze starćj pieśni da zacho­
wać, to się zachowuje i tak się rzecz ułat­
wia, Gdyby się dało przy każdćj pieśni 
docićc, co pićrwićj powstało, tekst czy 
m elodyja, wieleby się przezto w yja n̂ *°»
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lecz to się podobno nigdy nie uda. Nie 
zawsze zaś wnosić należy, widząc zwrotki 
nie w ścisłym związku, te się coś opuściło 
z p ieśni, lub te inny powinien być zacho­
wany porządek. Jes llo  właściwość poezyi 
gminnćj wogólności: śmiałość przecbodów, 
czyli raczćj skoki w uczuciu i  w pomysłach, 
Tu dopićro narzekanie kochanka na wiaro­
łomną dziewczynę, tu przepowiednia nie­
szczęścia, tu już spełnienie tćj przepowied­
ni, i lo co się dalej stało. Wszystko to bez 
dalszego przygotowania, bez wywodzenia 
jednego z drugiego. Da się to pojąć, zwa­
żywszy , że wszelka poezyj'a gminna tyczć 
aię przedmiotów, które oko widziało, które 
dusza uczuła, że wszystko w niej jest praw­
dziwe i z żywego świata wzięte. Jakiż jest 
związek między drzewami w lesie, między 
kwiatami na łące, a owym strumieniem wę­
żem się w ijącym , a owemi g óram i, w któ­
rych garb za garbem się wydobywa; jednak 
to wszystko dla oka j e d e n  stanowi widok. 
Tak i w pieśni ludu. Odmienić w takiej 
pieśni przyjęty porządek, byłoby to zupeł­
nie ją zniweczyć. Nic się tu nie da od­
mienić , nic ująć. "Właśnie owe na pozór 
niepotrzebne przysłówka, owe wy krzylcniki, 
ów rozkład s łów , a nie raz i zgłosek, sta­
nowią tę cudowną m o c , przez którą one 
pieśni stają się wieczną i od pokolenia do 
pokolenia dziedziczną pociechą ludu. I oto 
właśnie są strzały tego dzikiego Apollina, 
Łtórćmi one pieśni do serc i pamięci przy­
szywa. —  Pieśni treści mifośnćj zdają się 
być  częścią najtroskliwiej wypielęgnowaną 
poezyi gminnej. Żal i czułość charaktery­
zują j e ;  w niektórych tylko jest wesołość 
podniesiona; jest w nich nieco niebaczności, 
rozpusty, któraby się za nadto wypieszczo­
nym nie skromną zdawać mogła; winnych 
Zaś prawdziwie ożywiająca panuje rzeźwość, 
w innych jeszcze zupełnie swobodna, ro»- 
bujała przebija się wyobrażność.

W dumkach uskarżania się na wiaro- 
łomność, na zawistne lo sy , gdy zwykle u. 
bogi kocha się w bogatej-, której równie 
bogatego potrzeba, przy tern zapewnienia 
*niłości i stałości tak są wyszukane, iż ledwie 
° a  podobne i uczony mógłby się zdobyć 
Poeta. Opisanie piękności często w kilku

tylko zawarte wyrazach, i bardzo trafnie; 
nie raz przecież i wiejski poeta rozwodzi 
się szeroko, i jak on Petrarka, opisuje z u- 
niesieniem każdą część swćj piękności, 
wraca jednak zawsze do ogółu :

A  wse tito takie bite.
Kuda hlanesz, wsiada myte.

Rozrzewniające są sk arg i , zwłaszcza 
młodych mężatek po rozstaniu się z rodzi­
cam i, szczególnie gdy małżeństwo jest nie 
pomyślne. Wspomnieliśmy już o tern raz 
w yić j > Rdy była mowa o pieśniach wesel­
nych : przytaczamy tu jeszcze jeden przy­
k ła d , p ieśń, która nas i rozczulającą me- 
lodyją ujmuje :

Dałaś mene, moja maty,
Za dunaj, za dunaj , *)

Teper sobi, moja maty ,
Podumaj , podumaj,

Dunaju ne perebuty,
A n i prebruduty ,

Ne budul tia, moja maty,
'~^lVo wiki uiydity.
Dałaś mene, moja maty,

Zamuż moiodoju ,
Jakby tuju konope/ku 

wodu zełenoju ;
Oj jak tiażko Konópelci 

'r~~~Seri to wodi hnyty ,
Jeszcze tiaższe mołodyci - Na czużyni żyty\~
Dałaś mene, moja maty ,

Za wysoki hory,
Ne dałaś my bi/s ze wina,

Jeno jedni pszczoły :
A  pszczoły sia raztełity,

A  ja sia łeszyta,
Szoby mene, moja maty,

Zła dola pobyła. —
Co za porównanie w drugiej zwrotce 

losu opłakanego nieszczęśliwej żony z ko­
nopiami niewcześnie w wodzie gnijącemi; 
leczczyż można temu porównaniu odmówić 
prawdy? —  A w ostatnićjie strofie natrą- 
cenie owćj swobody pszczół w  sprzeczno­
ści z związanym stanem mężatki, nie jestże 
prawdziwie poety ckie ? -—

W  ten sposob trzeba uważać pieśni 
gminnie; niemal w każdćj trafimy na podo-

») Dunaj, każda rzćka większa w  pieśniach lu d u ; rsecz 
zastanowienia historyków godna.
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br«e p..j1tnoici. Nie zawsze cala pieśń jest 
osc.bliwe| wartości, ale czasem i w najlich­
sze) znajdują się szczególne pomysły, któ- 
reniiby się każdy poeta mógł poszczycić. 
Niech nam wolno będzie na poparcie na­
szego zdania niektóre jeszcze przytoczyć 
p r z y k ła d y ;  sądzimy, że nie znudzimy tćm 
czytelników naszych , tych przynajmniej, 
których ten przedmiot może interesować: 
JMa czego, dziewczyno, pod jaworem stoisz? 
Czy cię słońce pali , czy się wiatru boisz ?
Ni mię słońce p a l i , ni się wiatrn boję ,
Nie widać kochanka —  smutne serce moje 1 
Wy chód te  na drogi , co odeń prowadza ,
Zadni j wiadomości o nim mi nie dadzą;
Pytam sie i wiatru, co z tamtych stron w ie je , 
N iechcem i posiedzieć, co się też z nim dzieje- —

Nie jeslżeto szczera prostota, nie jest- 
łeto i tok i ton prawdziwie pieśniowy? 
Zważywszy, jak mało jest dobrych pieśni 
w  każdym narodzie ; zważywszy, że niemal 
łatwićj jest ułożyć dobrą odę,^jak dobrą 
p ieśń, właśnie dla lego prostego,'p r z y ro d ­
niego tonu, który tak trudno naśladować; 
że nareszcie i literatura, iż się tak wyrażę, 
książkowa, w całćj Europie, wyjąwszy 
Hiszpaniją, ten kra] spićwu i miłości, bar­
dzo mało dobrych pieśni liczy, na podobne 
pieśni ludu naszego, jak powyższa, nie po­
winniśmy być obojętnymi. Z n a w c o m  litera­
tury serbskićj powtórzom. negacyja w trze­
cim wićrszu : »Ni mię słońce pa li , ni się 
wiatru b o ję ,« przypomni bardzo wiele pie­
śni serbskich, i poświadczy tym mocnićj 
i  ród sł&wiański tej pieśni i jej prosto- 
narodność. —  Podobnie niewinnym i pra­
wie dziecięcym tonem wyszczególnia się 
następująca p ieśń :

Nad wodą w wieczornej porze 
Za gąskami chodziła

Iłziewczyna, śliczna jak zorze,
Tak swe gąski wabiła.

Pójdźcie , pujdźcie , gąski moje , 
Pójdźcie, pójźcie do domu , 

Opowićm w ui troski mo »,
Nie powiecie nikomn.

Czy to zniesie moja dusza .
Żebym temu sprzyjała,

. Który mnie właśnie przymusza,
Żebym -ego kochała;

Pójdźcie, pójdźcie i t. eh

Jam się w wolności rodziła,
A choć nie znam swej matki,

Temu sprzyjam, komum miła,
Nie zwiodą mie dostatki -u CPójdźcie, pójdźcie i t. d.

Niechaj kto chce przeczy tem u ,
Jam ma słowo raz dała ,

Oddałam serce miłemu,
I będę go kochała ;

Pójdźcie J pójdźcie i t. d.
I tuk chodząc za gąskami ,

Rzewnie Się rozpłakała ,
Mając twarz zalaną łzami ,

Na swe gąski wołała :
Pójdźcie, pójdźcie i i. d.

Pieśń ta schlebiającym tonem swoim, 
tak słodko brzmiąca w ustach naszych ma- 
mek i nianiek, może nie jednego z czytel­
ników naszych wiek dziecięcy kołysała ; 
przypomnienie jćj nie pow inne mu więc być 
nieprzyjemne. Wspomina o nićj, nie pomnę 
już na którem miejscu, Odyniec; ta pieśń 
więc koronna i na Litwie znaną być musi. — 
Ula uzupełnienia trójcy, przytaczamy je- 
olCze jódnę pieśń w podoi J J O  guście :

O wy lube me owieczki,
Jedzcie trawkę do wieczora,c w

Pijcie wodę z tej tn rzeczki,
Jeżli ma prag-iienie która.

O ty mój czysty strumyku ,
Zkąd się bierzesz i gdzie płyniesz ? 

Nie daleko przy gaikn ,
Nigdy miejsca nie ominiesz.

Rzucam w ciebie dwa wianeczAi ,
Zanieś prędko kochankowi ,

Z r - , gdzie rosną te kwiateczki,
Przyjdzie , choć mu nikt nie pow<e.

Zupełnie innego rodzaju jest p.esr na­
stępująca. Ma ona na sobie wszystkie ce­
chy prawdziwćj pieśni l udu;  sposób w y ­
rażenia się i cały jćj układ dowodzą, że 
nie jest z dzisiejszych czasów :
Pływało dwa listki, jak serca, po wodzie;
Oj nie wiedział ojciec, nutka, o naszej przygodzie. 
Śniło się Marysi na łóżkn leżący , 
ż e  utonął serce Jasio po morzu, płynący, 
U t o n ą ł ,  n t o n ą ł , i chusteczkę zgubił ,
Bodaj w niebie królował, bo mię szczerze lubił. 
Płakała Marysia na swoje nrodę ,
Przemówiło do dziewczyny, i —  skoczyło w wodę: 
Pływajc.e listeczki od kiajn do krają ,
N ie  zna ti;ciec , . ui matka , naszego rodzaju.



Rybacy, rybacy , dla boga świętego ,
Czyście nie widzieli Jasienha mojego ? 
.Widzieli , widzieli, ale nieżywego,
Sroakiem mórz płynął, buku przeuitego. 
Skoczyła Marysia z lądu wysokiego;
Wyjęła miecz z boku Jasienha swojego;
Wyjęła , wyjęła , w sieLie utopiła ;
Fatrzajcie się, grzeczne panny, szczerzeni go lubiła. 
Pairzajże Marysiu na len złoty ganek ,
Tam ei będzie zapłacony z rozmarynu wianek.

Chcąc się zapuścić w krytyczny roz­
biór tej pieśni, musielibyśmy za daleko 
odstąpić od zamierzonego celu. Co za szcze­
gólna introdukcyja, z w prowadzeniem oso­
by m ów iącćj, o którą właśnie idzie 1 —  
Cośmy wyżćj powiedzieli o śmiałych prze- 
chodach, o skokach w uczuciu i w pomy­
słach, jako o chat akterysiycznych cechach 
pieśni ludu, w tej pieśm znajdujemy ^ s t o ­
rnem, dobra część teoryi gminn Jj dałaby 
się wyprowadzić z tćj pieśni. Zostawiamy 
to czytelnikom równie jak sąd o tym sza­
nownym kawałku naszćj poezji gmtnnćj.

Ileżbyto jeszcze potrzeba przytoczyć 
przykładów, żeby dać należyte wyobrażenie 
o wartości i pięknościach naszych p etni 
gminnych. Tylko wydaniem zupełnego zbio­
ru tych pieśni da się to u&kuteczn.ć. Na ten 
raz niech nam wolno będzie przyłączyć 
jeszcze kilka pieśni ruskich:

Oj tam w p o ił u y w k a ,
Sama m a teryn ka ,
Tam diw czyna żyło  ż a ła ,
Sam a czornobrywka .
Jide K ozak dorohoju * 
tP om ahajbih  zen cze!*
Ona jem u w id p o w ita :
» Bodaj zdorow  —  serce.*
A  w ic  taja s ta w a ,
Po wsi/n iw i t i  pata  ,
*5zo diwczyna Kozaczeńka 
Serdeńkom nazwała.

Piosenka ta jest jak gdyby wzór wszy­
stkich piosnek tego rodzaju. Czylii może 
być prościejsza ekspozycyja mićjsca i cza­
su, prościejsze opowiedzenie działania , i 
prościćjsze wyprowadzenie wypadku one- 
goi? Oraz jaka przestroga strzwżenia nie­
skazitelności sławy dziew iczćj! Bo czyi 
może być co niewinnićjazego, jak na zwykłe 
pozdrowienie: pomaha/oth (właściwie: po-

m ahaj B i h ) , równie zwykła odpowiedź : 
bodai z d o ro w !  ale ie tylko ten dodatek za­
chodzi, chociaż może z cicha wyrzeczony: 
s e r c e  Jednak się to po c a ł y m  ś w i e c i e  
rozniosło, ie  dziewczyna Kozaka nie już 
s e r c e m, ale s e r d e f t k i e m  nazwała. Tak 
to się trzeb* slrzćdz dziewczynie najmniej­
szego uchybienia, ho to ludzie zaraz uchwy­
cą, a z dodatkiem rozniesie się dalej. —-

Weźmy inną:
Tam  na hori s to jii ia w ir , ja w ir  ze łen eń k i; 
Zahybaje na czużyni K ozak m o lo d eń k i , 
Z a h yb a je , zahybaje , pryjszow  czas w m era ty . 
Oj proszu was, rnoji bracia, dajte m am ci zna ty\ 
P iyjszła  m a ty , pryjszta  maty , pry /szta  m aty- 

noczka ,
Obernuła bite tyce naprotiw  synoczka:
Proszu m a ty , proszu m a ty  krasno pochowały, 
Szoby w dzwony zadzw onyty , w orhany zahraty; 
S yp te  bratia , sypie brutta wysoku m o h y iu , 
A echaj każdy o tom znaj ?, szo z kochania hynu\ 
P osudit m y ,  m oji s estry, w  hołowach katyna, 
Nechaj hazdy o tom znaje, szo z kochania Kynu;

Lecz to nie jest jeszcze ostatnia przy­
czyna, z której soDie każe na grobie nasa­
dzić kaliny , ale -
B udu t p ta szk i p ry lita ty  ka łynoczku  j i s t y , 
B udut m eni p rynosy ty  w id  m iio ji wisty.. —

Nie jestie ten ostatni pomyśl prawdzi­
wie poetycki, gienijuszuMićkiewicza godny?

W  n.ektórych pieśniach zawierają się 
głębokie i prawdziwie praktyczne nauki. 
W  oasiępującćj pieśni n. p. dziewczyna łaje 
swćj doli i wyrzeka nareszcie, żeby się jćj 
odczepiła i w wodzie utonęła:

D o łe i mo/a neszczasływ z, doteż moja h y d n a , 
Ja sia  z cobo' ne nabuia , ta  teszeń n a h yb ła ;

Doteż moja n eszcza siyw a , dote ma p o hana , 
Ja sia  z tobo' ne nabuia , te sz ’ napohybata;

Oj id y  no pusta  do le, u w ir utopy s ia ,
A  za mnoju motudoju ta  newotoczy s ia l

Lecz cóż z tego :
Choć ja  p idu  , d rużynoczku , u w ir utoplu sia , 
A  ty  pryjdesz wodu brały , j a tehe wchoplu sia.

To daremna, co komu przeznaczone, 
to go nie minie.

W  następującej pieśni sierota uskarża 
się na złą do lę , i wymawia ]ą Bogu:
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K io p it hołow ońci , iurba  i  He w o la ,
B id n o f  syro tońci na Jw iti n ed o la ,
Choć poradia t lude , ta k i iurba b u d e , 
R adyla  ro d yn a , h irka ja  hodyna.
P la czu ie  ja , p łaczu  szczo deń szczo hodyna , 
Ne m aju w id  Roha ja k  moja ro d yn a ;
A  w m ojej rodyny pszenyci łanam y ,
W  mene m ołodoji łeży t ob łoham y;
A  w niójrj rodyny w oły ta  korowy ,
W  mene m ołodoji n i szc za n ia  n i d o li!

A Bóg jej odpowiada :
D aw iem  t i  ruczeńka , daw iem  t i  o b i,  
Zarabiaj syrotońko na dołu sobi. —

Chcąc się rozwodzić nad pięknością 
dumek , trzebaby niemal wszystkie przy­
toczyć , które są znane. Gdy tu nie jest 
m ićjscepoceniu , pomińmy je więc i przy­
stąpmy do pieści męzkich, które mnićj są 
znane. 0  pieśniach męzkich, gdy ich mamy 
bardzo mąto, nic więcej powiedzićć nie 
m ożem y, jak cośmy już wyżćj namienili. 
Między bislorocznenii niektóre sięgają w ie­
ku Jan a  Kaźmierza, jak n.p. o krzaku Ny- 
szaju. Dawniejszych nie zdarzyło mi się 
słyszeć. Między męzkićmi, tyczącemi się 
zdarzeń pojedynczych osób, najwięcej jest 
opowiadających zabójstwa męiow i żon. 
Mała jest ich wartość, zasługuje jednak na 
uwagę osobliwy układ i tok oryginalny. 
Mają przy tern charakter prawdziwie męzkich 
pieśni, to jest: spićwanych przed słucha­
jącą gromadą, do którćj się spićwak odwo­
łuje ; ztąd w pieśniach ruskich ów początek: 

Gzy czu ty wy, dobri lude , taku  nowynoczku, 
■lbo : o takić j now yni i  t. d.

Niektóre okrucieństwa sławnćj i strasz­
nej pamięci u bab i Żydów starosty Kaniow­
skiego upowszechniły się także w pieśniach. 
Gdzie, kiedy i przez kogo powstały, tru- 
dnoby było oznaczyć ; często przecież opo­
wiadane zdarzenia lub wymienione osoby 
na to naprowadzają. Rzadko kiedy spićwak 
wspomina o sobie, jak n. p. w pieśni o 
Stefanie Nesteruku z cyrkułu Czortkow- 
skiego, która się kończy temi słowy :
Totu tobi śpiioanoczku Sestryczka sk ła d a ło , 
Szoby brata Stefanoczka ta  ne zakuw ała. ,

Czuła pamiątks rodżeńskiego przywią 
zania. Najstarsze pieśni zdają się byó te ,

w których jest wzmianka o Turkach i  T a ­
tarach. Godna jest uwagi, ze takie pieśni 
zupełnie mają tok pieśni serbskich. Na­
stępująca pieśń na przymiar jest, jak gdy­
by z serbskiego tłumaczona ; krótsza jednak 
miara wiersza i rymy dowodzą, ie  nie jest 
tak daw na, jak starsze pieśni serbskie:

N a zetenym  carynoczku  
P yty  Turki h o r iło c zku ,
Pyty* pyty , pidpywaty,
A  Rom ana p id m a w ta ty ,
Oj R om anę, R ornaneciku,
Prodaj sestru O łeneczku  ,
Z a ko n yk i w oronyji,
1 za sid ła  serebnyji ,
Z a  uzdeta  szo w ko w yji,
1 za stan łi z o ło tr j i ,
Z a  czerwoni n ez łic zen i,
Z a  ta lary nezm ireni. —
Pryjszow  Roman do dom oczku ,
S kłony a: na s t i ł  hołow oćzku  ,
Taj hadaje sy dumoczhu  ,
Cy proda ty Ołenoczku. —
W yjszia  ona na p o d w ire , 

i  <fywyt sia  to czyste p o te :
Oj Rom anę ,*Rom aneozku  ,
Szczo  to w poił za  d y m o w e *
Cy to w ir ły  kry łm y sia b ja t ,
Cy ow czari z turm y honial ? —
Oj Oteno , sestro moja  ,
N i t o  w irły  kry łm y sia  b ja t ,
N i  owczari z turm y ho n ia t,
L esz  to Turki i  T a ta ry ,
A  w si tw o ji su t bojary. —
Do Sw itłyc i chutko w p a ła ,
S iecz w ch o p y ła , szy j u  stia ła . —
Oj Ołeno , sestro m o ja ,
Ta szczo ies ty  uczynyła  ,
N a szczoJ sobi szy ju  stia ła  ?
Ł u czsze  tu tka  p o h yb a ty ,
N iż  z Tatarm y probuw aty. —

Zostawiam znawcom zdanie, c iy li  ta 
pieśń warta być postawioną obok pieśni 
serbskich. Nie przytaczam ich więcej, gdyż 
są przydłuższe, i za nadto wiele zabrałyby 
mićjsca w tem piśmie , które poświęcone 
jest rozmaitym przedmiotom. Kończę więc 
na tćra moje wyjątki z rozprawy o p i e ­
ś n i a c h  l u d u ,  wołając z K a m i ń s ki na: 
»Oby ten chram narodowy od wiecznej 
zagłady zachowany zo sta ł!« ■—
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P  o e z y  j  e:

W  i  l k  i  w r o n a ,
(Bajka.)

•Jakżeś p o d ła ,« rzekł do wrony 
W ilk  baranem nasycony,
^ W s z y s tk ic h  nas me m a ło  d z i w i s z , 
•Ze »ię śc ie r w e m  ty lk o  ż y w i s z ,  

yj.ok  g d y b y ś  n ie  m ia ła  
• S z ia c h e in ić j s z ć j  straw y .

•Bierz ze mnie przykład: obora cala , 
•Dostarcza różnej dla mnre potrawy, 

•Biorę owce i jagnięta,
•Jałowice i cielęta;
•Rów nie , mając dgiób potemu, 
Możesz nżyć po naszemu, 

•Dławiąc kurczęta 
»I indyczęta.*

Takim zarzutem skarcona, 
Odrzekła Wilkowi wrona 

•Niechaj kto chce jegomości 
•Smacznego jadła zazdrości ,
• Ja  nie przyjmę jegu rad y ,
, B o  z  n ik im  n ie  c h c ę  in ie ć  zw a d y .
• Milszy ścierw, gdy pewne życie, 
•Nikt na mnie nie dybie skrycie; 
• T y ,  tucząc się obcym plonem, 
•Kiedyś smak przepłacisz skonem.*

S k a t a .
(D o nieczułej.)

-W wichrów s tep ie , pustem m orzu , 
Niedostrzeżonych granic przestworzu,

Tysiąc bałwanów się pieni , .
Tysiąc skał sterczy —  a n^J wszystkie skały 
Wyuosi jedna szczyt swój wspaniały,

Dumna władczyni przestrzeń?!
Liczne wód wzdętych utwory zhukaue, 

Wyprzedzające się tłumem,
Albo przenoszą w pędzie drobne skałki ,
Albo silnie w ich kruchą uderzywszy ścianę ,, 

Ponadrywane Kawału ,
'Niosą dalej ? wściekłym szumem;

W I A D O M O  J C I  R O Z M A I T E .

pi. St Elme W dziele L a  contemporaine en Egypte  
i t. d. (1831) w ten spozób o sławnych mićjicai t ap ły- 
oionćj hiitoryi i o podróży swojgj przemawia: „Rzucałam  
się na ruiny, pochłaniałam je wzrokiem, uniżę moją; 
uczyłam aię z nicn uczuciem m ojćm , mojem aercetn. 
Czułam aię azczęiliwę, mogąc te a tarę pomniki przeszłości 
Wzywać za świadków naizdj młodćj sławy. (A tu zyja  do

Ale jeżeli z nich który 
Trafem albo śmiałością uniesion ku stronie, 

Gdzie dumna pani natury 
Włada w górnych chmur koronie ; 
Bezskuteczność wysilenia 
Niweczy dumne zamysły.
Niezachwiana moc kamienia 

Odtrąca bałwan, co w cząstki rozprysły,
TT nog jej jakby błaga przebaczeni 9, 

Śmiałość swoję zowiąc grzechem l 
A ona zimna , nieporuszona ,

P o g lą d u  na d ó ł  z e  w z g a r d y  u ś m ie c h e m ,
Jak ten nieszczęśliwy kona —

P a n i , masz władzę, jaką ma ta skała,
O b y ś  c zu c ia  m ię c ć j  m ia ła  1 ..

P r z e s t o g a  d z i e w c z ę t o m .

Strzeżcse się młode dziewczęta > 
Wchodzić w małżeńskie ogniwa,

Bo wabna mirtu ponęta,
Zbyt często zdradliwą bywa

Na jisne kładąc go czoło,
Rozkosz w sercach waszych zaizv ;

Z radością, twarzą wesołą,
Biegniecie do stóp ołtarzy.

Ale często w pięknym wianku,
N ie  zwiądł jeszcze liść zielony,

A szczęście w wiosny porankn 
Traci swój blask urojony.

Nadzieja wain zamiast róży
Ciernie po drodze rozproszy,

I w życia krótkiej podroży 
Błogiej ushąpi rozkoszy.

Bo ro , co słodkiemi słowy
Kochanek przyrzec jest w Stanie,

Może mu wylecieć z głowy ,
Skoro już mężem zostanie.

Wolność , co dni wasze święci,
W  cudze oddajecie pęta :

Dla tego mićjcie w pamięci:
R a z  są w o l n ć m i  d z i e w c z ę  tal

wypr. wy Napoleona do E p p u  )  ... W nocy wjechałam  
do Alesandryi, kilężyc oświćcal grób Kleopatry ; widiia- 
ł  n Hairo i targi jego greckićj tudzież onbijakidj niewól: ; 
widziałam Sm yrnę i ĄU‘'ę , stare przedm urze cbrzeacijań- 
atw a; widziałam Algićr, kurzący aię jeszcze wystrzałam i 
dział oasrycb, A lg ićr, który uderzeni' wachlarza musiał 
życiem zwojem opłacić. Podróż moja była ob6*.ę w rzad­
kie zdarzenia i rozmaite uczucia; marz nam , żyłam  w t< 
podróży więcćj, jak w każdym innym czasie życia mojego 
/  przygód i niebezpieczeństw wróciłam wcale innę k«- 
bićtę, z twarzę ogorzałą, z zahartowaną duszą, i gdybym



i lo  Int jeszcze żyć miała,  czego jednak Boże nie dopuść, 
nie brakłoby mi aoi przypoinuicii,  ani osnowy do opo­
wiadania.

Swift przechadzał się raz dnia pewnego z lady Mel- 
ville. „Jakie tu przyjemne powietrze,“  rzekła dama. „Nie 
mów pani tak głośno,“ odrzekł uszczypliwy dziekan, „albo­
wiem możesz pani łatwo wprowadzić kogo ua myśl na- 
łożenia podatku od powietrza,  jedynej rzeczy ,  od 
którćj się jeszcze w Anglii nie płaci."  —  W  samćj istocie 
bowiem Anglicy płacę od wczystkicgo, nawet od psów, 
i podatek ten czyni rocznie i8&,i02 funt. sztcrl,

Nowellista amerykański Fenimere Cooper kończy 
właśnie now y  rom ans ,  pod ty tu łem : B ra ^ o . Pod tę na­
zwa znani sę wc Włoszech bandyci; jakoż bandyta jest 
bohaterem dz.ieta tego ,  pisanego na mićjscu zdarzenia, 
bo  we Włoszech. —

Sir Waller-Scotl nie próżnuje także. Układa romans, 
którego głównę osobę ma być poseł polski.

Sławny profeisor Krug wydał dzieło: P o le m  Schick- 
sa l ( L o s  P o l s k i ) .  Los Polski na zywa :  „przestrogę 
dla wszystkich narodów, cbcęcych wolność swoję otrzy­
m a ć ,"  i rozwikłanie twierdzenia tego poprzedza „pismem 
do pp. Morawshiego i Rembowskiego w Warszawie," któ­
rzy niegdyś byli szłuchaczaiui odczytów jego w Frank­
furcie nad Odra. Twierdzi w reszcie, że narodowość pol­
ska nie w obyczajach i sympatyi francuzkićj ma źródło 
i siłę »woj'ę.

P. H ajryha  Sonntag napisała operę bomicznę , pod 
ty tu łem : C h r z e s t  d z i e c k a ,  mającę być przedstewiaoę 
w Paryżu-  —  Zapewne po ślubie pracowała nad tym u- 
tw orem ,  wiadomo b ow iem ,  i e  poszła za hrabiego JRossi. 
Nie wiemy, dla czego dzieńniki jeszcze ję pannę nazywają.

W  je d n a j i  gazet amerykańskich cz-< ta m y  następu­
jąca szC zC góln ićjszę  przestroga: „Pisinćm niniejizdm za­
kazuję każdemu żenić się z. córkę moja Kelty. Jan ( i .  Milla."

Gazeta nowo-jorska pisze : Nadzorca więzienia w 
Anburn oświodcza w zwojem zdaniu sprawy : „Mam 450 
męskich a 9 niewieścich mcwoluików pod moim dozorem, 
lecz chętnie przyjąłbym jeszcze drugie 450 męższczyzu, gdy­
by mmc za to od owych 9 kobićt uwolniono.

Dziennik angielski E z a m in er  donosi,  żc pewien je ­
gomość, zamawiający jakąś pilnę robotę mularską, ode­
brał odpowiedz od m ajs t ra , że ta robota nic może być 
tak prędko wykończnnę, olbowiem w tcrażniejszćm przet- 
sileniu politycznćm, czeladaicy część dnia na czytanie ga­
zet obracają.

W  Luizyjanic, w Ameryce północnćj, odkryto źródło, 
mające w sobie materyjał cukru,  a to w takićj obfitości,  
że z wiadra wody , pół funla cukru mie'ć można. U m y­
ślono przy źródle tćm postawić rafineryją% Czytając to 
zawołał pewien dowcipniś : „G dy  jeszcze w hraju jakim 
odkryję źródło rumu i cyt r yn,  natenczas 'osoby poncz 
przedające przepadnę.

Autorowie angielscy połączyli się do napisania dzie­
ła , pod ty tu łem : T y s i ą c  s u ó w  i j e d e n  na wzór
„Tysiąca i jednćj nocy."  Do dzieła tego, w htórćm sa­
me marzenia opowiadane będę ,  sir Walter-Scott ma prze­
mowę napisać.

W  Pensylwanii, północno-amerykańshićj rzeczy po- 
spoiitć j , noszą damy kolczyki w nosacb.

Dzień koronacyi teraźniejszego króla angielskiego 
szególnym sposobem obchodził  niejaki Tilstone , cbyrurg 
w Longlcton. Zaprosił do siebie ua herbatę s z e ś ć ­
d z i e s i ą t  hobićt, będących maikami o ś m s e t t r z y d z i c -  
ś c i o r g a  d z i e  w i ę ć  dz i ec  i. Dwanaście z kobiet tych 
Mmc d w i e ś c i e  d w o j e  dzieci urodziły.

W  Królewcu pod cza* jubileusze r. lfiOl zrobiono 
kiełbasę długości tysiąca pięciuset łohci.  W yszło  do mej 
oś.nnaścio fumów p iep rzu , półtorej beczki soli , ważylu 
885 funtów i nosło ją 105 czeladników rzeinickich.

W  gubernii permskićj odkryło nowy kruszec, który 
ku czci księcia Wołkodskiego, ministra domu cesarskiego , 
W o t h o ń s k o i t  nazwano. Kruszec ten ma ziclouy kolor, 
i dostarcza tworzywa (matcryjału) do tej farby, podobnego 
do melachilu i gryoszpaou ; przez działanie chcmicjnc z 
kruszcu tego zroh ić można piękne pomarańczowe chrom ium .

Kilkunastu Obywatcłi w Ziirych w Szwajcai^i nlo- 
żyło się no między sobą ,  ażeby przed ui ki m, nawet 
przed księżęcicm i królem nie odkrywać g łow y,  albowiem 
dla wolnych obywateli jestto poniżającym zwyczajem.

W  roku 1805 czyli >806 przedstawiono Napoleo­
nowi kobietę, mającą sto dziesięć do sto dwunastu lat ,  
jeszcze świeżą i zdrową. Poszła ona za mąż w 70tym 
rokn i miała syna ,  htóry wtenczas miał lat 40 i bardzo 
by ł  zdrów. Ta  kobieta miała głos óOlo letniego m ęi-  
szczyżny i poruszenia mlode'j osoby.

P. Kirctioff, chemik rossyjshi, wynalazł środek u >  
mienienia mleka w proszch przez ewaporacyję, w  którym 
Czas długi mlćho przechować można.

Podług obracbowad pewnego dzicńaiłia amerykań­
skiego w Zjednoczonych Stanach Ameryki północnćj w y­
chodzi rocznie cygarów za p i ę ć d z i e s i ą t  m i l i o n ó w  
d a  11 a r  ó w.

W  Europie  całćj ma być 18,275 ak torów , 21,713 
aktorek, 1735 dyrektorów tea trów , 1948 suflerów, 41,875 
statystów , a 8440 poetów teatralnych. —

Sławny astronom Pont umarł dnia 14. paidrlernikii 
we Florencyi.  Podług Gazety iłoreńckićj odkrył on 
37 homet.

Między mnóstwem potycyj , podanych teraz w Pa ­
ryżu izbie deputowanych, była i ta, aby wznowiono pra­
wo dawne jednej z rzeczy-posolitych greckich, a b y  każdy 
młodzieniec, doczehawszy lat 20, żenił się , a jcżliby tego 
nie dopełni ł ,  żadnegn mićć nie mógł nrzędowsnio, ani 
prawa obywatelstwa. Mówią, że ta prożba została uło­
żoną na silną próżbę starych panien; jednak izba depu­
towanych nic raczyła zastanawiać się nad tym ważsym 
przedmiotem i odesłała go od acta.

M O D Y .
Odkąd palenie tytoniu zaczęła być modę w  Paryżu 

eleganci zdybawszy się ns niicy podaję sobie cygare, jak 
dawnićj tabakierki podawali.

Kapelusze noszę damy z naśladowanego aksamit* 
(velours-imUadon,  de mr, Amahle NicolleJ,  który jest 
piękny i tani. Pićrwszy raz moda zaleca się z taniości. 
Kapelusz taki aic kosztuje w  Paryżu jak ,6 franków. — 
Suknie damskie robię najwięcćj z polskiego atłasu i mory.

Zimowe surduty męzhie są ze stojącćiiti kołnierza­
m i , jednym rzędem guzików i z duźćmi kieszeniami po 
bokach. —  Dają także do surdutów drobne metalowe gu­
ziki. —  Na kamizelkach noszę w Paryzn materyją zwaną 
warszawska.

U sukien damskich- wyszły garnirnnki zupełnie z 
mody. Płaszczyki damskie sę tak sztucznie robione na 
rogach , żc nic gniotą rękawów u aukiea , a przeto bardzo 
pożyteczne sę do balów. — Rękawy zawsz.e jeszcze nie­
zmierne szćrokic. —  Przy wielkim wietrze sa damy w 
obawie , by jak bulony w górę nie podleciały.
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